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Baron weglowy, hitlerowiec Flick 


x 


wstawia się za aresztowanymi dyrektorami 


Z Katowic donoszą nam, że 
przybył tu właściciel koncernu 
„Wspólnota Interesów i szeregu 
kopalń węgla, osławiony hitlero- 
wiec Flick, który odbył szereg 
konferencyj z dyrektorami swo- 
ich przedsiębiorstw. 

Flick uzyskał audjencję u woje 
wody śląskiego, dr. Grażyńskie- 
go. Rozmowa z p. wojewodą to- 
czyła się na temat aresztowania 
generalnego dyrektora  Królew- 
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Sensacyjna upadłość 


w Gdyni 
‘400.000 zł. deficytu Miejskiego 
Tow. komunikacji 


(Sw.) Na posiedzeniu Rady Miei- 
skiej m. Gdyni, jakie odbyło się w 
dniu wczoralszym, wicekomisarz rzą 
du inż, Szaniawski zreferował sprawę 
„Rady Nadzorczej Miejskiego Tow. 
Komunikacyjnego, poczem jednozłoś 
nie nchwałono odwołanie członków 
rady w osobach adwokata Roszczy 
nialskiego i p. Łobeckiego, częściową 
noroszących winę larainel gospodarki 
Szereg radnych w nadzwyczaj 
|ostrei formie krytykowało działal- 
ność tej rady nadzorczej, nazywając 
sprawe M. T, K. wprost skandalem. 
, Okazuje się. że rąbunkowa eksploa 
'tacja M. T. K. przez byłego dyrekto- 
ira tel instytncji inż. Goldhaara, dopro 
twadziła tę pożyteczną | rokującą swę 
„go czasu świetną przyszłość placów- 
ikę miejską do kompletnej nieomal rui 
'ny, bowiem, jak oświadczył oficjalnie 
IKomisarz Rządu mgr. Sokół, deficyt 
|M. T. K. wynosi 1.400.000 zł. co powo 
duje, że w najbliższych łuż dulach 
Miejskie Tow. Komunikacyjne w Gdy 
ni ogłasza upadłość. 

Członkowie poprzedniej Rady Nad- 
zorczej tolerowali takie karygodne 
wprost tranzakcje inż, Gołdhaara, jak 
zakup starego taboru samochodowe- 
go, eksploatacja którego dla miasta 
skazała się siekorzystną, przyczem 
najzupełnieł niepotrzebnie zakupiono 
drogie traktory. 

P. P. Roszczywiałski i Łabocki tole 
rewali stałą I systematyczną nieohec 
ność inż. Goldhaara, który ma koszt 
miasta ustawicznie przebywał zagra- 
nicą, rzekomo zabiegając © pożyczkę 
Ja m. Gdyni. 

Wydawane bezprawnie olbrzymią 
ilość bezpłatnych biletów, poczynioną 
szereg złych poclągnięć, a w reznita- 
słe nastąpiła upadrość miejskiei pla- 
cówki i strata 1.400.000 zł. 

Rada Miejska zajęła zdecydowane 
stanowisko dążąc do snrowezgo ukara 
nia winnych roztrwomienia publiczne 
go grosza, wyłanłając specjalny komi 
tet do spraw M. T. K. w osobach pp. 
adw. Chudzińskiego, dyr. Kawczyn= 
skiezo. prez. Nowackiego, dyr. Michal 
skiego i nacz. Piwowariskiego. 

Zaznaczyć należy, że były dyrektor 
M. T. K. inż. Góldhaar po bezpraw- 
nym zdyskontowaniu weksli m. Gdyni 
w bankach szwalcarskich w Zurichu 
na sume 250.000 franków szwajcar- 
«Uch, pieniądze te przy włeszczył s^ 
bis | przed paru miesiącami ulotnił sie 
w mięwiadoniym Kierunku. 


Wyrok na Dunikowskiego 


zatwierdzony 
PARYŻ, (PAT). Sąd kasacyj- 
ny odrzucił apelację inż. Duni- 
kowskiego, skazanego w marcu 
r. b. przez wyższą izbę karną na 
2 lata więzienia, 


skiej Huty. Berchardra i urzędni- 
ka tej huty, Morcinka. Obaj bo- 
przebywają 


wiem aresztowani 
nadal w więzieniu. 

Dyrektorzy kopalń, 
cych własność hr. 


stanowią- 
Donnersmar- 
cka, a mianowicie Oskar Vogt, 


Maks Bresler, Paweł Steubner i 
zwolnieni, 
gdyż ich obecność jest koniecz- 
na przy uruchomieniu kopalń. Mi 
mo to przeciw wymienionym pro- 
ciągu 


Brunon Burka zostali 


wadzone jest w dalszym 
dechodzenie sądowe. 
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Swiat podzieli się na dwa obozy: 


Ameryka z Angiją na czele państw, szukając:c” 
zysku w inflacji 


Angielski premjer Mac Donald 
uratował chwilowo konterencję 
londyńską. Przyjęto bowiem uch 
wałę o dalszym prowadzeniu ob 
rad komisyj i podkomisyj. Rów 
waocześnie jednak krążą upor- 
czywe wiadomości, że państwa © 
walucie złotej opuszczą obrady, 


Kpt. Skarżyński wraca 


W końcu lipca przyleci do Warszawy 


Entuziastycziie podejmowa- 
ny w Ameryce Południowci bo 
haterski masz lotnik. kpt. Skar- 
żyński kończi swój pobyt 
wśród rozradowancj kolonii pol 
skiej. 


Naskutek polecenia 


władz 
wojskowych kpt. Skarżyński ed 
płynie z Rio de Janciro do por- 
tu Boulogne. skąd przyleci na 


Cała Polska wyczekuie z ra- 
dością bohatera, który odwa- 
żył się ma niezwykły samotny 
l% ponad oceanem w małej a- 


swojej wiernej awionetce R. W. |wisnetce. 


D. 


Jutro zamieścimy niezmiernie ciekawy wywiad z żoną bohatera 
przestworzy — panią kapitanową Skarżyńską. 


4 lotników cieżko rannych 


w dwóch katastrofach lotniczych 


W dniu wczorajszym wyda- 
rzyły się wpobliżu Warszawy 
dwie katastroty łotnicze. Pierw- 
sza miała miejsce nad ranem ko 
ło kolonji Osyty pod Grodziskiem 
Maz. Oto wskutek defektu w sil- 
niku samolot wojskowy 4 pułku 
lotniczego, zmuszony był lądo- 
wać. 

Gęsta mgła uniemożliwiła nor 


malne lądowanie. Samolot runął 
na ziemię. Z pod szczątków roz- 
bitego aparatu wydobyto ciężko 
rannego per. Olgierda Cunsta, 
plutonowego Hancewicza i szer. 
Piotrowskiego. Ten ostatni z po 
wodu znacznego upływu krwi, 
zmarł. Rannych przewieziono do 
szpitala. 

Druga katastrofa rozegrała się 


Pogrom floty niemieckich 


(Sw.) Dzięki czujności orga- 
nów wywiadowczych  Sraży 
Granicznej ustałono, że onegdaj 
miał nastąpić na pełnem morzu 
przeładunek spirytusu eksporto 
wego z dużego statku szmugler 
skiego na mniejsze łodzie moto 
rowe przemytników gdańskich. 
celem przeszwarcowania go na 
polski obszar celny. 


Po otrzymaniu i sprawdzeniu 
powyższych informacyj, łodzie 
motorowe Straży Granicznej 
w Gdvni. wviechałv na morze 
celem ścisłych obserwacyi posu 
nięć współczesnych korsarzy 
morskich. 

Obserwacje te odniosły pożą 
danv skutek. 


Flotvla przemytników w od- 
powiednim momencie. w trak- 
cie uskuteczniania nrzeładunku 
eksportowego. otoczona zosta- 
ła motorówkami Straży Grani- 
sznej, W czasie cemocionuiace 
go i pełnego sensacvinych mo- 


GIEŁDA 


Dolar -- 6,20, rubel złoty -= 4,02, 
marka niemiecka — 211. Obroty de- 
wizami małe, tendencja niejednolita. 


mentów pościgu. ujeta zostala 
jedna motorowa łódź przemyt- 
nicza, załoga której składała się 
z dwóch osobników. obywateli 
niemieckich. 
E-L 


tegoż dmia o godz. 9-ej rano W 
Otwocku. Na teren willi Kamien 


ca spadł samolot, pilotowany 
przez pilotą Dymitra Borkow- 
skiego. 


Samolot uległ rezbiciu, a Bor- 
kowski dozmał złamania obu rąk 
i nóg. 

W stanie beznadziejnym prze- 
wieziomo piłota do szpitala. 


szmuglerów 


Ujęci semrugłeczy przekazani 
zostali do dyspozycji władz 
sądowych w Gdyni, które wyda 
ły nakaz osadzenia ich w aresz 
che Słedczym. 


Przypuszczają, że odnosne ucii- 
wały zapadną na konferencji dc- 
legatów banków emisyjnych tyci 
państw w Paryżu. 

Jeszcze inne pogłoski utrzymu 
ją, że państwa o walucie nieusta 
biłizowanej, z Ameryką i Ang- 
lją na czele, zwołać mają w naj- 
bliższym czasie konferencję gos 
podarczą, która swojemi ostrza- 
mi zwrócona będzie przeciwko 
blokowi państw „złotych“. Do- 
tychczas jednak nic pewnego jesz 
cze niewiadomo poza tem, że de 
legacja amerykańska otrzymała 
jakieś nowe instrukcje od prez. 
Roosevelta. 


Gen. Balbo znów czeka 


Eskadra bydropłanów włos- 
kich wobec niesprzyjających wa- 
runków atmosferycznych nad A, 
lantykiem oczekuje w Reykjanik 
na Islandji na lepszą pogodę. 41 
łoga zwiedza wyspę dla zabici: 
czasu. 


Konkursy samolotów 
latających dia młodzieży 


Liga Obrony Powietrznej i Przecr» 
gazowej, przywiązując dużą wagę U 
szerzenia propagandy lotnictwa wsron 
młodzieży, urządza każdego roku sze: 
reg konkursów samolotów latających 
Ogólnokrajowy konkurs tym razen 
odbędzie się w dniach 26, 27 i 28 siens 
nia rb. w Krakowie — na Błoniach > 
będzie IV zkolei. 


W programie są zawody dia amat, 
rów uczniów i instruktorów nauczycie 
fi. Prawo uczestnictwa mają tylko zda 
bywcy pierwszych nagród na konkur- 
sach efiminacyjnych lokalnych, urzą: 
dzanych przez komitety wojewódzk e 
LOPP. 


Nagrody na konkurs amatorów zo. 
stały ofiarowane przez poszczególne 
instytucje i osoby prywatne, dla in- 
struktorów natomiasr przewidziane Sz 
nagrody pieniężne, ofiarowane prze? 
Zarząd główny LOPP w łacznej wyst 
kości około 2000 zł. 


Złodziej w Zakładach Zyrardowskich 


Drobnemi sumami wyciągnął z kasy 25000 zł. 


Kasjer Zakładów  Żyrardow-jczysława Janusza Kraszkiewi- 


skich z przerażeniem stwierdził, 
że od tygodnia giną większe su- 
my pieniędzy, po 500 i 1.000 zł. 
Było o tyle dziwnem, że śladów 
włamania do kasy pancernej nie 
stwierdzono. a klucze posiadali 
tylko kasjer i naczelny dyrektor. 

W tych warunkach tajemnicze 
kradzieże wywolały formalną pa 
nikę, tem bardziej, że suma skra 
dzionych pieniędzy wyniosła już 
pokaźną kwote 25.000 zł. 

Zrazu nie dawano znać policji, 
lecz na własną rekę przeprowa- 
dzono śledztwo. Na nikogo jed- 
nak nie padło podejrzenie. Uśta- 
wiono wobec tego czaty. 

I oto ubiegłej nocy schwytana 
na gorącym uczynku kradzieży 
gońca zakładów, 17-letniego Mie 


Sensacyjnego romansu z życia 


cza. Złodziej mie stracił jednak 
zimnej krwi: kopnął najbliżej sto 
jącego w podbrzusze, dopadł do 
okną, wyskoczył na podwórze, 
wsiadł na rower, pilnowany przez 
przyjacieła i kompana, Jana Żmi- 
jewskiego i zbiegł do Warszawy. 


Na skutek telefonogramu, w 2 
godziny później Kraszkiewicza 
zatrzymane i sprowadzono już 
pod eskortą do Żyrardowa. 


W czasie doraźnie przeprowa- 
dzonego Śledztwa wyszło najaw, 
że Kraszkiewicz, poza tem. że 
spełniał obowiązki gońca. co- 
dziennie przychodził do prywat- 
nego mieszkanią naczelnego dy- 
rektora, gdzie znów pemi! rolę 
poshugacza. 


Sprzątając pokoje zauważył, Ż: 
dyrektor chowa klucze l was 
w kaselce. którą zamyka na ki 
czyk, ten ostatni znów chowa 
w biurku również pod kluss 
Kraszkiewicz miał więt zadan 
ułatwione: otwierał biurko, e vi 
mował kluczyk. otwierał kasoik 
wyjmował klucz i otwierał kas 
a stąd brał pieniadze. Każde!” 
zowo po kradzieży, klucz su 
zpowrotem do kasetki i cala nie 
nipulacje odbywał w porzasłko 
odwrotnym. 

Aresztowany Kraszkiewicz nu 
był jeszcze karany. Cieszył sie i 
wet dobra opinią. Charakteryst 
cznem jest, że kradł bądź co nady 
siewielkie Susty, minto, IŻ w kasie 
R. 


wyższych ser towarzyskich pt, SIOSTRA MAR JA 


do nabycia we wszystkieh kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, KA GRÓDKU 2 
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Wczoraj ogłoszony został wy- |cję, bowiem wypadł dla oskarżo- 


rok sądu w procesie barona Róży 
czki, oskarżonego o dżiałanie na 
szkodę i rujnującą gospodarkę w 
Fabryce Samolotów w Białej Po 
askiej. 
Wyrok wywołał wielką sensa 


nego 
uniewimiiająco. 


Sąd orzekł, że działalność ba- 
uszczerbku 
skarbowi państwa, bo chodziło 
nie o subsydja, a o zaliczki, sprze 


rona nie uczyniła 


Baron Różyczka uniewinniony |, 


daż gruntów była za wiedzą spół 
ki, a historja z wekslem firmy Fra 


get nie jest oszustwem, bo trudno 
przypuścić, by baron — wielki 
bogacz mógł łudzić się, że oszu 


stwo się nie wyda. 


„Złota pantera" w roli hieny 


odpowiada przed sądem za czerpanie zysku z nierządu 


Przed sądem okręgowym to- 
czył się wczoraj proces „Złotej 
Pantery“ — Stanisławy Boro- 


|ostrzyżoną, rudą, o złotawym od 
a czupryną. Miało to miej- 
„gą: w latach 1916 — 1929. Na 


wieckiej, właścicielki dwóch do-|sprzedawaniu swego ciała doro 


mów publicznych w Warszawie, 
oskarżonej o czerpanie zysku z 
upadku innych kobiet. 

Borowiecka założyła domy scha 
dzek przy ulicy Nowomiejskiej 12 
i na Krzywem Kole 28 i w loka- 
lach tych osadziła w charakterze 
fikcyjnych lokatorek swoje po- 
wiernice, które sprawowały role 
gospodyń. 

Na Nowomiejskiej urzędowała 
52-letnia Aniela Szulc, a na Krzy 
wem Kole 49-letnia Marja 
Brożek. Ułatwiały one z chęci zy 
sku cudzy nierząd, a lokale wyna 
jęte były na nazwisko Borowiec 
kiej, która właściwie  kierowa- 
ła całem przedsiębiorstwem z 12 
kontrolnemi kobietami. Gospo- 
dynie miały proste zadanie: za 
całodzienne utrzymanie płus 2 
złote zbierały od prostytutek u- 
zyskanie z uprawianego nierzą- 
du pieniądze i wpłacały je Boro- 
wieckiej. Były one zatem pomoc 
nicami właścicielki tych spelunek, 
prowadziły cały interes, opieko- 
wały się i pilnowały pensjonar- 
'uszek zakładu, aby sprowadza- 
ty mężczyzn wyłącznie do siebie. 

Borowiecka zawodowo upra- 
wiała ten proceder, uzyskując 
stąd pieniadze na całkowite, tłu- 
ste zresztą, utrzymanie, bo Kobie 
ty uprawiające w jej domach 
schadzek rozpustę, były przez 
nia nielitościwie wyzyskiwane. 

Przezwisko „Złota Pantera" 
pochodzi jeszcze z dawniejszych 
czasów, gdy Borowiecka sama by 
ła prostytutką i chodziła po ulicy. 


biła się ładnego grosza i potem 
wraz ze swym kochankiem, a pó 
źniejszym mężem, Bolesławem 
Borowieckim, utrzymywała się 
już z cudzej pracy, założywszy do 
spółki z nim, dom rozpusty przy 
ulicy Długiej 12. Pozorna właś- 
cicielką była tam niejaka Karcz- 
inarska, a w rzeczywistości cało 
ścią zajmowała się Borowiecka, 
mając z tego powodu częste za- 
targi z policja. 

Gdy około 1927 roku sąd gro 
dzki wyeksmitował osadzone 
przez Borowiecka lokatorki. nie 
zdetonowało to jej, bo wodwet 
założyła zaraz sobie dwa domy 
rozpusty. 

Lokale te, nawiedzane dzien- 
nie nieraz przez 200 gości, Bora 
wiecka dozorowała jak oka w 
głowie. Przychodziła po kilka ra 
zy dziennie, przynosząc przeby- 
wającym prostytutkom i osadzo- 
nym gospodyniom jedzenie, a © 
północy ziawiała sie zwykle po 
obrachunek z całodziennego tar- 
gu. 
Zgodnie ze zwvczaiami nanu- 
jącemi w zakładzie Borowieckiej. 


EEMETEM 


mężczyźni odwiedzający dla ucie 
chy dziewuszki, uskuteczniali za 
płatę za zabawę gospodyniom, a 
one wzamian zato wydawały 
kontrolnym mosiężne blaszki z 
wystemplowaną na nich kwotą i 
wieczorem całkowite zebrane 
pieniądze gospodynie wpłacały 


Borowieckiej, potrącając sobie 
tylko swój zarobek. 
Kobietom, których faktyczne 


zarobki przynosiły nieraz i 30 zło 
tych dziennie (jeśli obsłużyły 30 
gości), Borowiecka prócz dostar 
czonego pożywienia, składają- 
cego się z boczku, tłustej kapu- 
sty, makaronu i wódki, albo nic 
nie dawała, albo premie, stano- 
wiące drobne sumy, złotówke lub 
półtora zł. Traktowała je przytem 
jako swe niewolnice. Pilnowała 
więc, aby kontrolne. nie ukrvwa- 
ły przed nią swych zarobków, 
strzegła je na ulicy i często rewi 
dowała, awanturując się i wymy- 
ślaiąc, gdy zamało zarabiały. 


Rozprawę przeciwko Borowiec 
kiej i jej dwum  pomocnicom, 
Szulc oraz Brożek, prowadził sę- 
dzia Kotarba. Oskarżał prokura- 
tor Wrzosek. 

Oskarżonych bronili adwokaci 
Gelernter i G. Lewin. 


Zakończenie ś'edztwa w sprawie Filarowej i innych 


Sędzia dla spraw szczególnego 
znaczenia przy Sadzie Apelacyj- 
nym w Warszawie Wituński za- 
kończył w dniu wczorajszym dłu 
gotrwałe śledztwo w głośnej afe- 


kusząc mężczyz swą „na polkę“ |rze szpiegowskiej, w której jake 


Koleżeńska przysługa 


Niełatwo damę zabawić 


(S. F). Przyjacielowi można. 
a nawet należy od czasu do cza 
su się przysłużyć. 

Nie należy jednak prośby 
przyjaciela wykonywać zbyt 
gorliwie. jak to zrobił p. Wła- 
dysław Massak, do którego 
zwrócił się p. Marcin Suchar z 
następującą prośbą: 

— Władziu. z kobietą, uwa- 
Łasz, umówiłem się dziś wie- 
czorem na dziesiąta na Placu 
Broni. Ale przed jedenasta nie 
będę mógł przyjść. Znakiem te 
go proszę cię. idź. poproś kobie 
te. żebv zaczekała i zabaw ją 
rozmową. W razie. gdyby ci 
rozmowa nie szła. to pokaż iei 
pare sztuk magicznych. albo c3 
modnego zagwizdai. 

P. Władysław wysłuchał bro 
€bv przyjaciela i punktualnie 
© |10-tej był w określonem 
miejscu na Placu Broni. gdzie 
rzeczywiście zastał czekająca 
kc biete. 

Przedstawił się, wyjaśnił w 
czyjem imieniu przybywa i zgo 
dnie z poleceniem zaczał damę 
zabawiać Łoziwaową. 

Gdy rozmowa po pieciu minu 
tach sie rwała. p. Władysław 
pokazał kilka szit  magicz- 
nvch. następnie zagwizdał mo- 
dne tango „Serce matki“. «o 
wszystko razem zajęło zaledwie 
20 minut. Widząc. że dama się 


nudzi, a czasu do przyjścia przy 
iaciela pozostało sporo. p. Wła 
dysław postanowił zabawić da- 
me bardziej namacalnie i zapro 
ponował jei odpoczynek na tra 
wie. Dama zgodziła sis i bo pa 
ru minutach przechodzący p9- 
licjant zastał parę w zupełnie 
niedwuznacznej pozycii. 

Policjant nie chciał nawet za 
czekać na przyjaciela. lecz prze 
prowadził p. Władvsława i je- 
go towarzyszkę dv kcznisariatu. 
gdzie spisano protokół o obrazę 
moralności publicznej. 

W parę tygodni potem na 
Sprawę stawił sie tylko p. Wła 
dvsław. 

— Nie ia — tłumaczył sie — 
jestem winien. tylko mói kole- 
ga. Marcin Suchar. On sie z ka 
bieta umówił. na niego czekała. 
żeby z nim potem obraze mo- 
ralności publicznei uskutecz- 
niać. Jakiem prawem ia mam za 
niego odpowiadać? 

Za co mam kare płacić? Za te 
przyjacielskie przysługie? Prze 
cięż nie dla przwiemności nic- 
moralny byłem. tylko. żebv ka 
ledze grzeczność zrobić. Zna- 
kiem tego proszę, żeby iego na 
moje miejsce wezwać. 

Wniosek p. Władysława nie 
został muwzelędniomvy. Bedzie 
musiał osobiścię zapłacić 30 zł. 
grzywny: 


współoskarżona figuruje córka 
bankiera Soboła. Stella Filarowa. 


Sędzia śledczy postawił łącz- 
nię w stan oskarżenia 9 osób, któ 
re odpowiadać będą z art. 7 Roz 
porzadzenia Prezydenta Rzplitej 
o walce z szpiegostweni. Akta 
sprawy przekazano  prokuratu- 
rze. Akt oskarżenia opracowy- 
wać będzie prokurator apelacyj- 
ny Gruszkowski, 


Sprawa szpiegowska przy 
drzwiach zamkniętych znajdzie 
się na wokandzie sadu okręgowe 
go w Warszawie w początkach 
września r. b. 
TEPE 


RADIO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu, 7.05 Gimnastyka 
poranna. 7.20 Płyty. 7.25 Dziennik po 
ranny. 7.30 Muzyka. 7.52 Chwilka go 
spodarstwa domowego. 12.015 Koncert 
z Ciechocinka 12.55 — 15.35 Płyty. 
16.00 Audycia dla chorych. 16.30 Kon 
cert. 17.00 Pogadanka aktualna. 17.15 
d.c koncertu. 18.15 .Groźżby komet". 
18.35 Recital fortepianoww. 19.05 Płv 
tv. 1940 Kwadrans literacki, 20.00 
Koncert solistów  instrumentalistów. 
20.30 Koncert religiiny muzyki żydow 
skiei. 21.05 Dziennik wieczorny. 21.15 
„Bieżące wiadomości rolnicze”. 21.30 
Koncert chopinowski w wykonaui Ma 
rii Wiłkomirskiei. 22.00 Muzyka tane 
czna. W przerwie między 23.30 — 
23.35 wiadomości z kraju dla człon- 
ków Polskiei Ekspedycji Polarnej no 
Wyspie Niedźwiedzie! (Kraków). 


MARJA WIŁKOMIRSKA W RADJO 


Dziś o adz. 21.30 sobota chop'now 
ska przyniesie radjosłuchaczom utwo 
ry Chopina w wykonaniu znanei pia- 
nistki i kameralistki, Marii Wiłkomir 
skiej Program zawiera: Scherzo E- 
dur, Nokturn g-moll, oraz Poloneza- 
Fantazie op. 6L 
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j KTO UCZCIWY? 


Człowiekowi uczciwemu trud 
no jest uzyskać opinię człowie- 
ka uczciwego. Przyjdzie to zna 
cznie łatwiej nieuczciwemu. 

Państwo Kuciopek chca sprze 
dać złoty zegarek. Wchodzą do 
jubilera. 

Jubiler ogląda i mówi: 

— Wiecej jak 10 złotych nie 
wart. 

— 10 złotych? Mniej jak 40: 
nie weźmiemy. 

— Mogę najwyżej dołożyć 5 
złotych. I tak stracę. 

Po długich targach staje na 
30 złotych. Po wyjściu państwa 
Kuciopek jubiler uśmiecha się 
pod nosem: 

— Para osłów! — myśli. — 
Zegarek conajmniej wart dwa 
razy tyle. 

A państwo Kuciopek ida do 
domu zadowoleni. 

— Uczciwy człowiek ten jubi 
ler — mówi pan Kuciopek ~~ o- 
cenił na 10 złotych, ale wreszcie 
dał 30... 


W mieszkaniu państwa Kucio 
pek stoi stary antyczny zegar 
z kukułka. Skąd się w rodzinie 
wziął, już nikt nie pamięta... Od 
wielu lat jest zepsuty i w miesz 
kaniu tylko zawadza. Żaden ze 
garmistrz nie chce go kupić, 

— To tylka dla amatora — 
mówi — dla zbięracza antyków. 

I państwo Kuciopek daią o- 
głoszenie do gazety: ..Do sprze 
dania zegar - antyk. 

Nazajutrz zgłasza sie starszy 
pan. Ogladda z zaciekawieniem 
zegar. 


le państwo zficecie? — 
zastanąwia 


pyta. 

Pani 
sic... 

Powie wiecej, żebv. iak się 
wość zacznie targować. DATO z 
czego spuścić. 

— Trzysta złotvch. 

— Trzysta złotych? — dziwi 
się starszv pan. 

— To nie dużo — zapewnia 
pani Kuciopek. — Przecież to 
antyk. Jeżeli pan jest znawca... 

— Qwszem. jestem znawcą... 
I dlatego widzę. że zegar jest 


Kuciopek 


Uwaga! 


Dzisiejszy odcinek powie- 
ści wskutek pomyłki 
drukarn został przesta- 
wiony: należy go czytać 
po odc.nku Gzisiejszym. 
|GGSZEN ww". mk | EW" |) 


Gdy przysięgły śpi 
na sali sądowej 

Instytucja Sadu  Przysię- 
głych. który w czasie procesu 
Gorgonowej dał się wszystkim 
poznąć, nie wyłaczając Skarbu 
Państwa, łożącego olbrzymie su 
my na kosztowny przewód — 
stwarza coraz to nowe kłopoty. 

Oto Sąd Naiwvższy rozpatry 
wał ostatnio ciekawy przypa- 
dek tak zwanej „duchowej“ nie 
obecności przysięgłego. Spra- 
wa przedstawiała sie w ten spo 
sób. że obrońcy odwołali się ad 
wyroku Sądu przysiągłych. po- 
wołując się na fakt smacznej 
drzemki jednego z przysięgłych. 

Sen staruszka - przysiegłeqo 

zauwałył sprawozdawca sad 
wy. który wspomniał o tem w 
prasie. 

Tą drogą „drzemka na sali są 
dowej“ dostała się do wiadomoś 
ci obrońców i... kasacja goto- 
wa. 

Długo debatował Sąd Naiwyż 
szy w Polsce nad tą naprawdę 
zawiłą sprawą; wreszcie orzekł, 
że drzemka przysięgłego nie po 
winna ujść uwagi obrońców w 
czasie samei rozprawy. gdvż 
obowiazkiem ich było natych= 
miast zażądać powtórzenia te! 
części przewodu. która przysię 
gły przespał. 

Drzemka przysięgłego może 
być odtąd ukarana drogą repre 
sii porządkowej. lecz nie stano 
wi powodu do kasacii. 
| i m” 2 = O 

W chorobach krwi, skórnych i ner- 
wowych osiągamy przy Stosowan u 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka: 


Józefa regularne funkcjonowanie na- 
rządów trawiennych. 


o neta LEE, . AOWJOWWO 


wart więcej. Dam państwu 600 
złotych... 

— Sześćset?., 

Państwo Kuciopek patrza na 
gościa jak na wariata. Czv on 
żartuje? 

Ale starszy pan płaci 600 zło 
tych, posyła po tragarza i zabie 
ra zegar. 

Pani Kuciopek patrzy za nim 
z rozdziawionemi ustami. Po ie 
go wyjściu wvbucha. 

— A to dopiero złodziei! 

— Dlaczego? — dziwi sie pan 
Kutiopek. — Dał nam dwa ra- 
gv więcej niżeśmy chcieli! 

-—- Dlaczego? Dlatego. że ic- 
żeli sam nam dał 600. to zegar 
na pewno wart jest dużo wiecej. 
Okradł nas łotr! Łajdak. zło- 
dziei!.. 

Napoleon Sadek. 
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Nabój, aałodowony procesan ' 


zawiera projektowana pragmatyka 


Sprawa projektowanei regu- 
lacji stosunków służbowych w 
ubezpieczeniach _ społecznych 
iest w głównych zarysach na- 
szym Czytelnikom znana. gdyż 
iuż dwukrotnie poruszaliśmy 
ią na łamach naszej gazety. Jest 
jednak ona tak niesamowita. 
takie groźne następstwa wieś- 
ci dla świata pracy. że do niej 
jeszcze raz powracamy. aby 
poddać ją pod sąd opinii publicz 
nej. 

Pragmatyka jest w pierw- 
szym rzędzie zagadnieniem 
prawniczem (stronę społeczna 
iuż omówiliśmy). dlatego zwró- 
ciliśmy się do wybitnego znaw- 
cy prawa, aby zechciał wvpo- 
wiedzieć swói poglad na zawar- 
ę w niej normv Drawne od siro 
ny martwej litery prawa, która 
nabierze dopiero rumieńców ży- 
cia, gdy zapuści korzenie w gle- 
bę pracowniczą poszczególnych 
zakładów ubęzpieczeniowych. 

— Muszę przedewszystkiem 
wskazać — oświadcza nasz roz 
mówca — na formalna część 
pragmatyki. która usiłuje zrecz 
nie dostosować ukrvte intencje 
autorów do treści _usta- 
wy z dn. 1 7marca 1932 r. o ure- 
fulowaniu stosunków  służbo- 
wych. pracawników  instytucyj 
ubeżpieczeń społecznych. 

— Czy znajduje Pan Mece- 
nas sprzeczności z ustawą? 

— Tak. I to bardzo silne. Cy 
towana już przeze mnie usta- 
wa ustaliła np. bez żadnych 
wątpliwości. że stosunek służbo 
wy pracowników ubezpieczeń 
społecznych ma charakter pry- 
waino - prawny. Jest to bardzo 
ważna zasada. która wvmaza 
obustronnej zgody na każdą 
zmianę warunków umowy o pra 
çe., a więc i samych przepisów 
służbowych. Tymczasem długi 
szereg artykulów, pomyślanych 
mw sposób represyjnv lub stwa- 
rzajacych fakleś .stanv wvlat- 
kowe“ czyni z charakteru pry- 


watno - prawnego stosunku słu 
żbowego rzecz bezprzedmioto- 
wą. 

— Jakie artykuły pragmaty 
ki ma Pan Mecenas na myśli? 

— Choćby artykuł 9-ty, któ 
ry iest curiosum swego rodza- 
ju! Głosi on, że jeżeli prącow- 
nik nie zgodzi się na uchwalo- 
ne jednostronnie przez władze 
instytucji zmiany przepisów 
służbowych. wtedy nastąpi roz 
wiązanie stosunku służbowego 
bez względu na to, ile lat pra- 
cował w danej instytucji. czy 
jest pracownikiem stabilizowa 
nym, czy dożywotnim. W tym 
wypadku traci nawet prawo do 
odprawy i emervturv. która 
mu się należała na podstawie 
dotychczasuwych przepisów. 


jakie bez naruszenia charakteru |rzyść pracownika, 
a więc |dziwię sie. 


prywatno - prawnego. 


jlenia, do wyrokowania 


mogą być zmienione. 
pracownikowi zostanie wymie- 
rzona która za to, że, odmawia- 
jąc zgody, skorzystał z przy- 
sługujących mu praw. że sko- 
rzystał z istotnego warunku każ 
dej brywatno - prawnej umo- 
wy! To sa rzeczy dotychczas 
bez precedensu! 

— Czy, zdaniem Pana Mece- 
nasa, narzucona w projektowa- 
ny sposób pragmatyka może 
mieć skutki prawne? 

— Jako sprzeczna z duchem 
ustawy, na której się opiera, nie 
może mieć skutków prawnych. 
Będzie mogła być  zaskarżo- 
na, przedewszystkiem artykuł 
69-tv. a sąd niewątpliwie znaj- 
dzie tvle podstaw do iei uchv- 
na ko- 
że wprost 
iż władze chca po- 


OD aia zgody obu stron nie adonis procesy sądowe, zgó- 


A wieciry skazane na przegraną. 


— Mówił Pan Mecenas də- 
tychczas o artykułach 9-tym i 
69-tym, a inne artykuły? 

— Są one z punktu widzenia 
prawniczego również niesamo - 
wite. Artykuł 36-ty traktuje 
zmiany uposażenia. Na jego 
podstawie pracownik traci na- 
byte prawa tylko dlatego, że 
nie poddał się niewolniczo na- 
kazowi władzy, sprzecznemu 
z jego interesem. To są normy, 
niwelujące charakter prywat- 
no-prawny. 

— A więc? 

— Powiem na sposób Napo- 
leona. Jeśli pragmatyka w pro- 
porowanej formie wejdzie w ży 
cie. co że względu na ustalony 


porządek prawny nie powinno; 
być do pomyślenia, wywoła o- 
na trzy rzeczy: Procesv. pro- 
cesy i jeszcze raz procesy. 


Kolosalna obniżka płac 


poderwie egzystencję rodzin pracowniczych 


Forsowana tak gwałtownie i 
bez uzasadnionej konieczności 


ników i dła woźnych. a utworzo 
no jedną tabele. obejmująca 


pragmatyka dla pracowników |12 grup uposażeniawych (mowa ciel 
iustytucyj ubezpieczeń społecz- jtu o zakładach za wyviatkiem|ni do nowych grup. oczywiście 


nych zawiera oprócz pogorsze- 
nia sytuacji prawnej pracowni 
ka również gilotynę do obcina- 
nia poborów. Wybudowana ja 
pod auspicjami „regulacji“ i ..re- 
organizacji", jak i całą pragma- 
tvke. 

Ta „regulacia“ poborów jest 
tak samo dziwna. jak wszystko, 
co w kolumnie przepisów wy- 
maszerowało przeciw pracow- 
nikom ubezpieczeniowym. 

W październiku 1931 r. pobo- 
ry pracowników były już raz 
„regulowane“ w ten sposób. że 
zniesiono odrebne tabele upo- 
sażeń zasadniczych dla urzęd- 


kiementarz prawa pracowniczego 


Łączenie urlopów z wypowiedzeniem 


Prawo uriopa stwarza pretensje e 
aino pobory za okres aa wypo 
ynek przeznnczony. Ustawowy ty- 
tut do arlopu nzasadnin zwolnienie 
tw tym okresie od obowiązku pracy. 
(Obowiązek pracodawcy wypłaceria 
pracownikowi za ten okres normal- 
| o ma charakter bez- 
ny. 


Oznacza to, że w wypadku, gdyby 
pracodawca w okresie urlopu przy- 
müsli pracownika do wykonywanlo 
DfAcy, — pracownik ma prawo w tym 
obresie do żądania podwólnej zapła. 
ty | wynagrodzenia za niewykorzy- 
stany urlop. Wyjątek miałby mlejsce 
tylko w razle nieskorzystanłia przez 
pracownika z przysługującej ma, n 
hkstałonej w przedsiębłorstwie kolej- 
ności nrlopn 

Do dnia rozwiązania amowy nie 
lest jednakże wolny pracownik od 
obowiązku pracy, chociażby od niel 
pracodawca zamierzał go zwolnić. 
Gdyby zwolnił, nie bedzie mógł ani 
zatrzymać wyuagrodzenia za okres 
wypowiedzenia, ani też włączyć urlo 
pm: do okresu wypowiedzenia. 

Tylko pracownik mógłby się zgo- 

łć na odjęcia ma tego prowa przy- 

lacege z mocy ustawy. O ile 


rozwiązania umowy o pracę nie po- 
woduje sam pracowałk, to jogo praw 
uobytych pracodawca pozbawić go 
nle może. 

Przez rozwiązanie nmowy © pra- 
cę ze strony pracodawcy, nie może 
pracownik być postawiony w gorsz3 
sytuację, niż ta, w którejby się zna- 
lazł. gdyby umowa o pracę nie była 
rozwiązana. Urlop musi zatem wy- 
paść później, aniżeli okres wypowie- 
dzenia. Pracownikowi w okresie wy- 
powiedzenia winna być dana moż- 
ność wynalezienia sobie nowej pracy. 
Gdyby urlop włączono w okres wy- 
powiedzenia, i to prawo pracownik 
by utracił. 

Okres arłopn jest bowiem prze- 
znaczony na absolntny wypoczynek, 
w trakcie którego winno być wyklo- 
czone zajęcie się pracownika jaką- 
kolwiek pracą, chociażby nią miało 
być poszukiwanie nowego zajęcia, 
jak to według prawa wypada na o. 
kres wypowiedzenia. 

By nie zmącić pracownikowi ni- 
czem korzystania z wypoczynku, nie 
wolno pracownikowi wypowiadać 
pracy również w trakcie urlopu. 
Wszelkie zatem zakłócanie praco- 
wnikowi prawa jego do wypoczynku 
lest zakazuna, 


Kas Chorych). Zniesiono doda 
tek za studja (80 złotych mie- 
sięcznie). 
stołeczny o 5%% Zredukowano 
dodatki półroczne. Uszczuplono 
dodatki rodzinne. Po dokonaniu 
tej „regulacji“ redukcja pobo- 
rów wahała się od 7 do 35%, 
przytem pracownicy mający do 
datki, byli najbardziej pokrzyw 
dzeni. 


Już wówczas  podnoszono 
wielką niesprawiedliwość prze- 
prowadzonej obniżki i wysuwa- 
no postulat obniżenia pracowni 
kom poborów w pewnvm procen 
cie od globalnej surmy uposaże 
nia. Bez skutku. „Regulacja“ w 
niefortunnej formie nastąpiła i 
powstało wiele krzywd. które 
szczególnie dotknęły pracowni- 
ków, obarczonych rodzinami. 


Nowa pragmatyka wprowa- 
dza zmiany w  uposażeniach, 
oczywiście zmiany na gorsze. 
Przedewszystkiem mamy zno- 
wu nowa tabelę uposażeń, za- 
miast dotychczasowych 12 
grup uposażenia zasadniczego 


Obniżono dodatek Icyfr. 


aż 15 grup. wobec czego bedzie 
musiało nastąpić przeszeregowa 
nie t.j. pracownicy beda wciele 


zasadniczo do niższych. 

Nie będziemy tu przytaczać 
wystarczy stwierdzić. że 
„regulacja“ poborów odbywa 
się z wiełką krzywda dla pra- 
cowników. Obniżone bedą po- 
bory przeciętnie o 450/e. Stwier- 
dzić należy, że jest to obniżka 
kolosalna, podrywająca podsia 
wy ekzystench pracowników, 
że jest oma nieuzasadniona. 

Dłaczego w  monopolach, 
przedsiębiorstwach | bankach 
ao wi 2 mają być pracow 
nicy leple) platni, niż w instytu 
cjach ubezpieczeń społecznych? 
Dlaczego minister skarbu nie ob 
niża poborów przedewszystkiem 
w instytucjach jemu podległych, 
a przeciwnie wywiera nacisk 
aby obniżono pobory  ubeznie- 
czeniowcom? Jeśli w tych in- 
stytuciach decyduje moment 
lepszych płac ze względu na 
charakter służby. to w ubeznie- 
czeniach ma on jeszcze większe 
znaczenie. Dia dobra instytucyj 
ubezpieczeniawych jest koniecz- 
ne. hy skala płac nie została ob 
niżona. 


Ubezpieczenia społeczne 


gwarantują wolność pracy 


Cała opinia publiczna podnu- 
si słuszny alarm na wiadomosc 
o zamierzonem narzuceniu pra 
cownikom ubezpieczeń snotecz 
nych pragmatyki służdów: i 
niezgodnej z duchem i iroso 
obowiązującego  ustawodawsi 
wa ochronnego pracy. 

Dziwnie przypomina zgrzy 
noża po szkle wiadomość, 

w twierdzach, chroniacyci zd 
bycze socialne świata pracy. 
odbyć się ma operacja vezbu- 
wienia pracowników tam za 
trudnionych praw socialnych... 

Cały świat pracy z ofucia i 
wiarą w słuszność zarzadzeń 
przyjmuje energiczne posunie- 
cia władz odnośnie do praco- 
dawców, którzy nie szanuia oba 
wiązującego prawa pracy. Tem 
większe zdumienie budzi takt, 
że najwyższa instancja ochro- 
ny pracy, t. i. Ministerstwo O- 
pieki Społecznej patronuje ak- 
cii, będącej zaprzeczeniem 
wszystkiego, co w zakresie o- 
chrony praw pracowniczych do 
tyckhczas zdziatano. 

Jakże to? Prywatnych praca- 
dawców zmusza sie ostrem! 
sankcjami karnemi, wiezieniem 
i grzywnami, do ochrony gina- 
chu graw socjalnych. a spo”ecz 
nemu pracodawcy pozwala sie 
zakładać miny, które musżu g" 
zburzyć? 

Reka, która karze górne: 
skiego barona wegłowego, cs 
jego słażalczego dyrektora 
zamykanie kopalni, którn mo'o 
polskiego dyrektora nakoniec do 
aresztu za niedotrzymanie ii: 
wy o naimie pracy ~- nie mo- 
że podpisywać aktu, za iat 
gdyby odbywał sie na. grunei 
prywatnym, groziyby sure 
kary. 

Ubezpieczenia społeczne 
jedną z najważniejszych zdoby- 
czy pracowniczych, osiągnie- 
tych w Polsce Odrodzoneci. Sa 
one węglem kamiennym dobro- 
bytu klasy pracujace] i zabez- 
pieczeniem wolności pracy. Dzie 
ki nim pracownik wyzwolil sic z 
jarzma niewoli, może myśleć 
spokojnie o lutrze, może lekcc- 
ważyć świst bata, nanedzajaci 
go do uległości, i bez obawy u 
przyszłość swej rodziny bronic 
godności własneł i Swego za: 
wodu. Dlatego każdy atak no 
ubezpieczenia musi się spott 
z nalenergiczniejszym prii: 
stem. za którym idzie czyni 
obrona. 

W fr<h warunkach 
zawodowy pracowników nb 
płeczeń społecznych lest inter 
sem calego śwłata pracy. 


protest pracowników ndezpieczeń społeczny(i 


przeciw nowej pragmatyce 


Po wielkim wiecu pracowni- 
ków ubezpieczeń społecznych. 
który się ostatnio odbył, zebra- 
ni powzięli następująca iedno- 
myślna uchwałe: 


„Członkowie Związku Zawo- 
dowego Pracowników  Instytu- 
ey} Ubezpieczeń Społecznych 
Rz. P. wślad za swemi poprzed 


niemi deklaraciami i uchwalami 
wyrażają pełne zaufanie zarzą- 
dowi głównemu i oczekują wy- 
trwałą i nieustępliwą praca ob- 
rony swych praw. zagrożonych 
przez projektowane przepisy 
służbowe pracowników instytu 
cyj ubezpieczeń społecznych. 
Zebrani stwierdzają, że nega 
tywne stanowisko pracowników 


instytucyj ubeznieczeń snolecz 
nych przeciwko projektowanej 
pragmatyce. oparte jest na gle- 
bokiem przeświadczeniu. że pro 
iekt jest sprzeczny z przepisa- 
mi prawa ogólnego i jest w za- 
mierzonej redakcii riebezpiecz- 
nym precedensem w dziedzinie 
stosunków prawnych nonnują- 
cych umowe © prace“. 


Wr. 183. 


_OWOCZOKOQ 


e! OSTATNTE WIADOMUSŚCI 


Ste. 3. 


IGNY 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


pomimo, że Janusz miał właściwie w tej 
zupełnie czyste sumienie, a jednak przewidując możli- 
we badanie, po drodze wymyślił już sobie pewną ba- 
jeczkę. W ostatniej chwili wszakże zawahał się. 

Komisarz mu nie przeszkadzał. Pisał tylko w chwi- 
iach wahania Janusza małą literkę „p“, co oznaczało 
„pźuza”, aby potem przy odczytaniu zeznań Janusza 
wiedzieć, przed którem się wahał. 

Wreszcie Janusz odezwał się: 

-— Kiedyś znałem bliżej pannę Buracką. 

— Co znaczy kiedyś? Dawno? 

— Przed dwoma laty. 

— Była pańską kochanką? 

— Nie. 

3 Komisarz zrozumiał, że Janusz nie mógi inaczej 
powiedzieć. Zapytał więc tylko: 

-— Na czem więc polegała ta bliższa znajomość? 

— Parę spotkań... Kilka Hstów miłosnych... 

— I trwało to wszystko? 

— Jakie pół roku... * 

— A potem? da 

— Już jej nie widywałem. 

— Nigdy? 

— Nigdy... doniedawna, zresztą, gdy nagle najnie- 
spodziewaniej zjawiła się u mnie, podczas gdy... 

— Gdy co? 

— Gdy byłem przekonany, że już o mnie zupełnie 
zapomniała. 

— A co chciała? Czy mówiła, poco przybywała? 

— Bo ja wiem? Wiaściwie nie... 

— A jednak przyjął pan ją? 

— Czy mogłem nie przyjąć? 

— Dczywiście, że przyjąć pan musiał, ale mógł 
pan przynajmniej dać do zrozumienia, że nie życzy pan 
sobie wznowienia tej znajomości. 

— O, wiedziała to dobrze i tak... 
potem u mnie jeszcze raz, ale mnie nie zastała... 
czekała... 

Komisarz rzekł: 

— Słowem, najwyraźniej narzucała się panu? 

Januszowi zrobiło się trochę nieprzyjemnie. Czy 
można powiedzieć „narzucała się“ o pięknej Romie, za 
którą niegdyś tak szałał? Którą uwiódł i niecnie porzu- 
cił? Którą nie zaopiekował się nawet, gdy stała się 
matką jego syna? 1 

Tymczasem kotńisdrz pytał dalej: _ 

— Pan nie wiedział, że przyjdzie wczoraj? 


Zresztą, była 
Nie 


sprawie | 


Komisarz nie wiedział, jakiej draźfiwej 


— Nikt mi nie Wystarczy spojrzeć 
na pana w tej chwiii, aby się e tem przekonać, 

— A właśnie, że pan się myli. 

— Czyli, że pan na nikogo nie czekał? 

— Na nikogo. 

— Słowem, kwiaty, ogród kwiatów, morze kwia- 
tów... to wszystko nie było przeznaczone dla jakiegoś 
uroczego dziewczątka? 

— Nie. Sam bardzo lubię kwiaty. 

— Do tego stopnia, aby cała pańska sypłalnła aż 
tonęła w kwiatach? To nawet niezdrowe... 

— Pan będzie łaskaw nie troszczyć się © moje 
zdrowie. Nie mam obowiązku tłumaczyć się przed pa- 
nem z moich upodobań. 

— Ale pozwoli pan jednak 
słów? — uprzejmie pytał komisarz. 

— Słucham pana... 

— Wypytywałem drobiazgowo służbę pańska... 

— A to jakiem prawem? 

— Pan, zdaje się, zapomina, że jestem komisa- 
rzem policji? 

— Prawda, przepraszam. zapomniałem. Słucham... 

— Służba pańska powiedziała mi, że pan uprzedził 
ja o zamierzonem przybyciu pewnej niewiasty, poleca- 
jąc ją wpuścić. 

I znów komisarz dotknął najczulszej dla ]anusza 
struny. Fo też nie otrzymał odpowiedzi. 

— Jak się nazywała ta niewiasta? — pytał komi- 


strony 


dotknął. Rzekł: 


jeszcze rzec pare 


sarz. 
Janusz milczał. 
Komisarz nieco już się niecierpliwił. Zapytał: 
— Odmawia pan odpowiedzi? 
— A co panu tak na tem zależy? 
— Przyznaje pan przynajmniej, 
przyjść? 

— Nie wolno mi u siebie przyjmować, kogo chcę? 

— Owszem i wcale tego nie mam panu za złe. 
Chodzi mi tylko o to, czy pan czekał na pannę Romę 
Buracką, czy nie. 

Wilczyc wzruszył ramionami. Rzucił: 

— Te pytania już mnie zaczynają męczyć... 

— Męczyć? Niech pan odpocznie. ja i tak mam 
dyżur nocny. Mogę poczekać... 


że miał ktoś 


— Czyli, że odmawia pan zeznań. Proszę się na- 
myślić. Sprawa jest poważna! 

— No, mo... Czy tô moja wina, że jakaś warjatka 
podczas napadu szału, zapewne, popełniła samobój- 
stwo w mojem mieszkaniu? i 

— ja wcale nie mówię, że to pańska wina..  *: 

— Chwalić Pana Boga... 

— Ale nie powiedziałem również, że to było... © 
mobójstwo... 

— (ooo? Nie samobójstwo? Więc... w takim ra- 
złe... byłoby to... 

— Zabójstwem... morderstwem... rzecz prosta... 

— Słowem, pan może przypuszcza... 

— Niczego nie przypuszczam. Tylko, że docho- 
dzenie pójdzie w kierunku stwierdzenia, czy to było sa- 
mobójstwo, czy też zabójstwo. Z tego względu właś- 
nie proszę pana o dokładne fakty... 

— Ależ lekarz... 

— Lekarz powiedział, że trudno mu się wypowie- 
dzieć. Wygląda na jedno lub na drugie... 

— Drogi panie komisarzu, gdyby było zabójstwo, 
broniłaby się przecież, .. 

— Kto wie? Lekarz powiedział, że nie jest wy- 
kluczone, iż zabójca zaszędł ztyłu. Pan zaś upiera się 
przy tem, że to jest samobójstwo? 

— To chyba jasne. Dziwię się nawet 
wątpliwościom... 

— Naszym obowiązkiem jest wątpić. Ale skoro 
pan jest taki pewien, że to było samobójstwo, móże 
pan poda jakiś powód takiego rozpaczliwego czynu... 

— Miłość... 

— Kochała więc pana jeszcze? 

— Jakoby..... .. 

— Oczywiście, możliwe. to jest. 
prawdopodobne... 

— A to niby dlaczego? 

— Ponieważ pan mi sam powiedział, że już od 
dwóch iat państwo się nie widzieli. Twierdził pan 
również, że przez cały czas ani razu nie usiłowała od- 
zyskać miłość pańską. To możliwe, bo czas, najlepszy 
lekarz, leczy wszystkie smutki. Czemuż więc nagle, 
ni stąd, ni zowąd, po dwóch latach przyszła do pana, 
aby popełnić samobójstwo? 

— A jednak tak jest. 

— Uwierzyłbym w to w dwóch wypadkach... 

— Ciekawym... 
=: -— Przedewszystkiem, jeżeliby pan był jej kocham 

IEM... 


pañskim 


A jednak nie- 


— Nie miałem pojęcia. 


— Ale jednak kogoś pan oczekiwał? 
— Kto to panu powiedział? -— zapytał Janusz 


— Nie, wolę już z tem predzej skończyć. Więc... 
przypuśćmy. że to była Roma Buracka... 
— Nie mam prawa snuć przypuszczeń. Muszę się 


opierać na : dokładnych faktach 
Słucham paña. 
- Kiędy ja już nic nie mam panu dó powiedzenia... 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Limbusia” 

pisze nam: 

„Przed rokiem poznałam b. 
przystojnego chłopca, można po 
wiedzieć. że już starszego, bo 

letniego. Podobał mi sie. miał 

zalet, ale go nie pokocha- 

. On zaś mmie pokochał ca- 

łem sercem i oświadczył się. 

ifam sie. ale zarazem by- 

tem dumna, że ja 

(dziewczynka, mogę być żoną. 

Bewiło mnie to. zgodziłam sie 
~= dla zabawy. 

Muszę sie przed Panem. Re- 
aktorze, z tego wytlumaczyć, 
bo z pewnością jest Pan zgorszo 
«y. że dla zabawy dałam sło- 
po. ale bede przed Panem zupeł 
mie szczera, a zrozumie mnie 
Pan na pewno. Jak już Panu pi- 
palam. posiadał dużo zalet. lecz 
„.nieodpowiednią posade. która 
pnie krępowała. Dałam mu sło 
wo ze śmiechem. myślałam. że 
zrozumie żart i opamięta sie. ale 
potet, soszło miedzy nami do 
nier wo"nmienia i pogniewaliś- 
My Sie. 

' „mu Redaktorowi po 
wiedziec. iż jestem, jak twier- 
tza „wszyscy. bardzo ładna. Zna 
jami mówia. że mam orveinalną 
„wschodnia urade i moge śmiało 
zrobić karierę. Mam dobra no 


|sade. pracuje w biurze, lecz 
wszystko, co zarabiam. oddaie 
na utrzymanie domu, bo iesteś- 
my biedni. 

Upłyrał rok, miałam mnó- 
stwo znajomych, wyjeżdżałam 
"na wycieczki, bawiłam się do- 
skonale. Wszyscv bardzo lubili 
mnie za moją skroniność. Obec 
nie znów spotkałam tego. co 


17-leinia|sie tak we mnie kocha. Duma. 


ale i litość zarazem mnie bie- 
rze. gdy widzę. jak mnie wciąż 
ieszcze kocha i jak sie meczy 
brakiem wzajemności z mołej 
strony. 

Jego kołedzy proszą mnie, 
abym się zlitowała. bo dła nie 
go poza mną nic Ha Świecie nie 
istnieje i nie popełnia samobój- 
stwa tylko dlatego. że mu jesz- 
cze Świta ostatnia iskierka na- 
dziei. Z moich znaiomych wszy 
scv mnie namawiaja. abvm wy 
szła za niego. twierdząc. że te 
raźniejsi meżczyźni patrzą tyl 
ko na posag. to znaczy na mie- 
szkanie i wyprawe. a on chce 
mnie wziąć, jak stoje. 

Jestem w rozterce: żal mi go 
i:pragnęłabytn uniknąć. nienoro- 
zumień w domu. Ale z druzici 
strony —- mói wschodni tempr 
rament łaknie miłości: chce 
owszem. wyjść zamąaż. ale tylko 


z milości. A może zczasem po 
kochałabvm go?“ 


Może, ale w takim razie nale 
ży ieszcze poczekać ze Ślubem. 
Kto sie pobiera z tem. że może 
miłość przyjdzie w  malżeń- 
stwie. ten ponełnia błąd strasz- 
liwy. Owszem. skoro już Pani 
ma takie dobre i litościwe ser- 
duszko. niech Pani jeszcze jakiś 
czas z nim obcuje w nadziei. że 
jednak zdoła obudzić w Pani 
tą watpię, ale już dla świetego 
spokoju niech bedzie). Ale z dru 
giej strony, jeżeli go Pani rze- 
czywiście żal, to raczej trzeba 
mu jakoś wszystko wyperswado 
wać, bo nie wydaje mi się. żeby 
Pani zo pokochać zdołała: jeże 
li zaś się ożeni z Panią. nie u- 
zyskawszy Pani wzajemności, 
to dopiero będzie godzien litoś- 
ci! 

Niesłusznie też postennie ro- 
dz'na, że nagli Pania do ślubu. 
To nieprawda. że obecni meż- 
czvźni są bez wviątku materja 
listami. Pani jest jeszcze taka 
młoda! Znaidzie sie jeszcze z 
pewnością niejeden. który ze- 
chce Pama wziąć. „jak Pani 
stol”, a poza tem zdoła wznie- 
cić prawdziwa. niewymmuszoną 
wzajemność. 


i prosze pana o nie. 


P. Gem K. z Wol. 

Zażądać jasnego wypowie- 
dzenia się o jego zamiarach. 
Jeżeli nie ma poważnych. prze 
stać sobie nim zawracać głowę. 
„Nie bedzie ten. to będzie innv“. 


P. S. £. z Mariensztadtu. 

Może Pan zażądać zwrotu 
córki sądownie i powinien Pan 
to uczvnić koniecznie. bo mat- 
ka-złodzieika i awanturnica z 
pewnością dziecko Panu znie- 
prawi. 


P.N.E. 

Skoro Pańskie błagania | na- 
mowv rodziców nie pomogły. 
łepiej zaniechać dalszych prób. 
Wymuszenie wzajemności jest 
niemożliwe i... niewskazane. 
Miłość wybłagana nie może 
być trwała ani wartościowa. 


P. Lunia z Siedlec 

zechce łaskawie zwrócić sie 
do naszego dziam „Z otchłani 
bezrobocia *. 


P. Marit K. z Chłodnel. 

Uważam. że 35-letnia wdowa 
nie jest icszcze osobą ..skończo 
na“ i wiele ieszcze się jej od ŻY 
cia należy. Widze. że iednak 
brak urodv nie uniemożliwia 
Pani całkowicie stykania sie z 
towarzystwem. Należy narazie 
brać od życia. co Pani dajie. a 
z pewnością wyłoni sie z tego 
jeszcze coś. co da Pani praw- 
dziwe zadowolenie. 

Brzydoła Pani. jak sądze. nie 
jest jednak odrażajaca. a zapew 
niam Panią, że zalety duchowe 


— A po drugie? . 


9x4 


"Dalszy ciąg nastąpi. 


sa o wiele trwalsze | wyżej ce 
mione, niż przemijające zalety 
czysto-zewnętrzne. kobieta 
piękną każdy chętnie sie... poba 
wi, ale rzuci ja, gdy nie znaj- 
dzie w niej nic duchowo pieknę 
go. Jeżeli zaś znajdzie, wtedy 
już nie zważa na urodę. Chodzi 
tylko o to, aby się zetknąć i do 
brze poznać wzajemnie, wtedy 
zaś z pewnością zalety ducha- 
we zwycięża. 


P. L, Z. N. z pod Łanowiec 
pisze nam: 

„Poznałam przypadkowo pew 
nego studenta ze Zbaraża. któ- 
ry zaczął mnie zasypywać listą 
mi. Nie podobał mi sie. bo bvł 
bardzo brzydki, chudy, wysoki 
io 12 lat starszy ode mnie. Od 
powiadałam mu na jego sty 
rzadko i nie z miłości, lecz | 
ko z grzeczności. Potem po; 
moją siostre. Oświadczył 
nawet, ale dostał kosza. ; 
bec tego znów zasypał mnie | 
stami, błagając o przebaczenie. 
prosząc, abym została jego Żó- 
ną, bo kocha mnie i tylko mnie. 
a jeżeli się nie zgodze. to imic 
zastrzeli. Od tej chwili zupełnie 
vo znienawidziłam. Co robić. 
aby go sie wreszcie pozbyć?“ 

Są to z jego strony groźby ka 
ralme i należy go uprzedzić. że 
jeżeli je powtórzy, zaskarżw g^ 
Pani do sądu. Zarazem prosze 
kategorycznie zakazać m dal- 
szego pisywania do Pani | w 
żadnym wypadku na jego listy 
nie odpowiadać. Z- 
znudzi mu sie i przestanie. :* 


* 


Po tną 
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dtzność przed. Zagranicmemi lowarzystwan: U 


Mają one możność wykorzystania naszych tajemnic „EDIEC 


Z wędrówki po Polsce 


Niewiele jest w Polsce de- 
bów, któreby tyle historii pa- 
mietaly, co odwieczny dab wpo 
biiżu Kazimierza nad Wista. 
Legenda. głosi, że został on za“ 
sadzony za czasów króla Kazi- 
mierza Wielkiego. W każdym ra 
zie, jeśli legenda nie mówi praw 
dy. korzenie iego ssały soki ży 
wotne z ziemi już za Jagiello- 
nów. 

Odwieczny dąb w całym maje 
stacie żywego przedstawiciela 
pięciu wieków istnienia stoi na 
szczycie góry Plebanki, a rozło 
żyste konary służą dalekiej oko 
licy za drogowskaz. Dab to nie 
lada, bo pień jego ma w obwo- 
dzie 9 metrów, Polowa jego ży 
ie i zieleni się jedrna krasa li- 
stowia, połowa żylastemi kona- 
rami mówi o egzystencji, która 
już przeszła. Czarne ramie dę- 
bu. umarie przed wiekami, pre- 
ŻY się ku nichu, jak przeznacze 
nie, iak biel włosów starca, za- 
palrzonego w wieczność... 

Trzaskają w niego pioruny, ra 
ny rzeźbieac w korze, ale ogień 
2 nieba nie zdolat go strawić. 
Dopiero gdy przyszedł czło- 
wiek, glupi mieszczuch kazimie 
rzowski. który, łowiac pszczo- 
iv, podralił pień, dab w cześci 
uległ i zmarniał. lezvki plomie- 
ni wyżariy z iego rnia wiele cia 

a i dzis wnetrze odwiecznego 
dębu iest zamurowane. 

To był ieden akt barbarzyń- 
stwa ludzkiego, a drugi doko- 
nuje się codziennie. Jakieś cieka 
we miernoty ludzkie przychodzą 
do sedziwego króla drzew, dum 
nego a zarazem bezradnego 
przedstawiciela wieków, i żło- 
bia w korze brudne napisv. W 
żywym pniu wycinaja litery, 
serduszka. daty. Zostawiaią śla 
dy brudasów, dowody swei tę- 
poty i zdziczenia. 

— Głupi człowieku! Pocoś tu 
prźvszedł? Czv mało ci, że stu- 
ni iesteś, chy jeszcze podpis stn 
poty k'aćś2 — słuchy .noszu- 

mem. milioziw liści zdaie -sie 

pytać oa PRD. 

Ą przecież wprost w oczy ko 
le nanis: 

„Dab ten odwieczny jest wla- 
snościa narodu". 
| Na innei zaś tabliczce ostrze 
żenie głosi: 

„W mvs! ustawy surowo be- 
da karani uszkadzający ten 
dab“. 

Nie to! Dab stoi w pustkowiu, 
nie pilnuje so siepacz z namo- 
czona rózsa. wiec nikt nie boi 
cia psfrzeż?nia. bo któż wyko- 
na ustawe? 

Ludzie! Daicie żyć nemiatce 
narodow?i, którei cień dawal 
ochiode królewskim Jarice aom! 


(VE) 
AS ARNE. 


Herb:tę, kawe i kakas 
Jest najkorzystniej nabywać w firmie 
TEOFILA MARCA w składach: Mar- 


szałkowska 89 ı Mazowiecka 5. Wła- 
sny import herbaty i kawy z krajów 


mr mW 


w swych. centralach zagranicznych 


Sprawę towarzystw ubezpie- 
częniowych poruszaliśmy nieje- 
dnokrotnie z punktu 
interesów Świata pracy i go- 
spodarki społecznej. Wskazy- 
waliśmy na wyzysk, stosowany 
przez towarzystwa ubezpiecze 
niowe. oparte na kapitale zagra 
nicznym, jakie one uprawiają 
w stosunku do swych polskich 
pracowników, co iuż nieraz do 
prowadzało do ostrych zatar- 
gów i strajków. 


Wskazywaliśmy też na to, 
że niepotrzebnie społeczeństwo 
nasze traci wielkie sumy na u- 
bezpieczenia w towarzystwach 
zagranicznych. tuczących ob- 
cych kapitalistów. 


Z całego szeregu towarzystw, 
prowadzących u nas doskona- 
le prosperujące interesy pra- 
wie wszvstkie są w rękach əb- 
cych. minio nazw. któremi te to 
warzystwa starają się wprowa 
dzić w błąd opinie publiczną. 
Tak więc: „Generali“, „Polo- 
Mas M „Snop*. „Runione“. 
„Piast sa własnością kapitali- 
stów włoskich, „Warszawskie 
Towarzystwo Ubezpieczeń“, 
„Patria“ (tak, właśnie po łaci- 
nie .ojczvzna”*!). „Port“ są w 
rekach niemieckich, a wraz z 
„Vifa* — Krakowska i „Flo- 
rjańką'. opartemi na kapitale 
austrjackim, należa do niemiec 
kiego koncernu Einhorna. 


Towarzystwa „Feniks*, 
„Przyszłość“, „Orzeł“ Sile- 
sia“, „Anker“, „Europejskie To 


warzystwo Ubezpieczeń“ są w 
posiadaniu kapitalistów austrjac 
kich. „Achner Münchener“. „Ba 
warskie Towarzystwo Ubezpie 
czeń". „Europa' są towarzy- 


SEEN "TJ OR ZWI 
Nowe książki 


Jim Poker. „Zemsta Mandragery' 
rewieśc awanturnicza. „Wydaw nictwo 
„Zdrój“, Warszawa 1933. Stron 290. 
Cena zł. 6. 

"Jm Poker, mimo cudzoziemskiego 
pseudonimu, jest Polakiem, b. ofice- 
rem:Armji Gen. Hallera, a nadto zna- 
nym publicystą i zasłużonym bojow- 
nik em spraw morskich. Z dotychezas 
wydanych — powiesci „„Wyspa Wę- 
ży“, „Błękitni Rycerze“ i „Panna Woa 
na” zyskały szerok: N 


„Zemsta Mandragory“, zrywając 
częściowo z tematami swojskiemi, pro 
wadzi nas w czarowny kraj Wielkiej 
Przyrody, w bezkres pustyni Wielkiej 
Tajemnicy, na łśniące w promieniach 
słońca tale największego z Oceanów 
Wielkiego Pacyfiku. Doskonały 
znawca morza i floty, autor z Wrodzo- 
ną sobie bezpośredniością maluje ja- 
skrawymi kolorami epopeę człow.e- 
ka, którego właśnie Wieika Przyroda 
rzuciła na Daleki Wschód. 

Powieść fascynująca,  okraszona 
tym wytwornym, a pozbawionym cie 
nia pornografji erotyzmem, w jakim 
Jim Poker celuje, pogłębiona m ejsca- 
mi do tematów spoiecznych czy naro- 
dowych, — przykuwa od początku do 
końca uwagę czytelnika, pozostawia- 
jąc wrażenie barwnej rzeczywistości. 

„Zemsta Mandragory" jest więc 
swego rodzaju i a? i nowej pla- 
cówce, kulturalnej, taką jest Towarzy 
stwo Wydawnicze, i drój' pogratulo- 


zamorskich ı własna palarnia kawy. ;wac można szczęśliwego „wyboru. 
Semer = R CE ES k 


| WIOSNĄ ELATEM | 


ORZEZWIA i KRŻEP:. 


widzenia | zorność 


stwami czysto. niemieckiemi. 
„Aliance“, „Prudential“ i „Prze 

ść“ znajdują się w rekach 
Anglików, wreszcie  „Drister* 
jest w posiadaniu kapitału ru- 
skiego. Jedynie trzy towarzy- 


stwa są oparte na kapitale pol- 


skim i te pracują doskonale. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że szereg instytucyj państwo- 
wych i społecznych ubezpiecza 
nych jest w towarzystwach za 
granicznych, musimy sie nad 
tem zastanowić i zdać sobie 
sprawę, że nie jest to wcale po 
żądane! Monopole, Czerwony 
Krzyż. cały szereg przemysło- 
wych zakładów państwowych. 
jak Chorzów. Mościce. Zagoż- 
dżon są ubezpieczone w zagra- 
nicznych towarzystwach. Z oka 
zji ubezpieczeń mają one moż- 
ność wglądu do tych zakładów. 
Czy mamy jakiekolwiek gwa- 
rancje. że dane o zakładach, pa 
siadane przez towarzystwa u- 
bezpieczeniowe. przesyłane do 
centrali zagranicznych, nie 
wpadają do rak, w których znaj 
dować sie powinny? 


Należy tu przypomnieć. że 


nadługo przed woiną sztab ro- 
syjski zdobył niezwykle cieka- 
we dane co do działalności nie- 
mieckich towarzystw ubezpie- 
czeniowych na terenie Rosji. 
Towarzystwa te wymagały od 
swych agentów dokładnych pla 
nów. wykresów i opisów ubez- 
pieczonego majątku craz pla- 
nów posiadłości zieinskich. bu- 
dynków, zaopatrzenia fabryk, 
warsztatów, okrętów it. p. Da- 
ne te były dostarczane w dwóch 
kopiach. Jedna z nich wysyła- 
no do niemieckiego sztabu ge- 
neralnego, drugą do wojskowe- 
go biura statystycznego. Jakie 
były skutki tej pracy .ubezpie- 
czeniowej* nie trzeba wyja- 
Śniać: Niemcy lepiej zrali Ro- 
sję. niż Rosjanie! 


Nie należy dawać oxazii na- 
szym sąsiadom do zabozżiiawa- 
nia się z naszemi urządzeniami. 
z naszemi zakładami, fabryka- 
mi i t. p. 


Że działalność zagranicznych 
towarzystw ubezpiecze: icwych 
ma swe kulisy. o tem powinny 
wiedzieć nasze władze. 
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LOKAT! WKŁADÓW 


K.KO. 


"KOMUNALNA KASA OSZGZĘDNOŚCI 
PO*. WARSZAWSKIEGO, 


ZGODA 7 


Niewzruszona rękojmia Związku Poręczającego (5 miasti 26gmin podstołecz) 


Na 20 VI 1933 r. 
Lokaty i wkłady 


15.88 9.007. OPERACJE: Wkłady naksiążeczkiimienne,na 
u W ZŁ. okaziciela, zahasłem. R-ki czekowe. Pożyczki 


hipoteczne, wekslowe, pod zastaw papierów wartościowych. Kredyty towarowe 


Niesamowite testamenty 


Fortuna w starej księdze 


(m.) W Anglji, przed paru la 
ty, wywołał sensację następują- 
cy fakt: pewna studentka przyro 
dy będąc w bibljotece natrafiła 
na jakąś starą książkę, traktują- 
cą.o.dziwach przyrody. - /... ., 

Przerzucając kartki, pożółkłe 
od starości, studentka  natratiła 
na złożony w czworo arkusz pa- 
pieru. Studentka rozwinęła pa- 
pier i przeczytała, że nieznany jej 
bliżej jegomość zapisuje cały 
swój majątek (dość pokaźny!) 
za to, iż nie odstraszył j jej wygląd 
książki oraz dziwy w niej zawar 
Le; 

Podobny wypadek rozegrał 
się w tych dniach w Pitisburgu. 
Student, Williarm Sprince, który 
niestety zawarł już znajomość z 
policją z powodu małej kradzie- 
ży, bezskutecznie  przeszukiwał 
testamenty po zmarłym swym 
krewnym, Sonderling L. With- 
man. 

Spadek był niewielki, wynosił 
bowiem 1230 dolarów, ale i taka 
suma mogła wytrącić z równo- 
wagi studenta. Pewnego dnia, w 
publicznej bibljotece, wertował 
stara, zniszczoną książkę. 

Był to katechizm buddvjski. 

Przerzucając kartki natrafił na.. 


testament, tak odawna poszuki- 
wany. Bez namysłu książkę ścią 
gnął i schował do kieszeni. 

Z pewną bojaźnią opuszczał 
bibljotekę, myśląc, że w każdej 
chwili może być zatrzymany. Ale 
jakoś udało się. Przybywszy do 
domu, Sprince gorączkowo po- 
czął odczytywać testament. 

Między wierszami natrafił tam 
na następujący ustęp: „Możesz 
zostać moim spadkobiercą pòd 
warunkiem, żę przyjmiesz wiarę 
buddyjską. Jeśli zaś tego nie u- 
czynisz, bądź uczciwy i oddaj 
spadek jakiejś sekcie buddyj- 
skiej”. 

Oczywiście, że student roze- 
śmiał się, czytając słowa nieżyją 
cego dziwąka. Pobrał pieniądze 
i żył w dostatku w ciągu dłuższe 
go Czasu. 

Tymczasem w bibljotece stwier 
dzono kradzież książki, zawiado 
miono policję i rozpoczęło się nor 
malne śledztwo. 

Po dłuższych i żmudnych do- 
chodzeniach natrafiono na trop i 
w rezultacie Sprince został aresz 
towany. 
| Obecnie siedzi w więzieniu, a 
j jedynym jego marzeniem jest 
. zdobycie wolności. 


| ATA p A 


Znawca 108 języków 


(m.) Jeśli mamy na świecie 
ludzi, którzy są utalentowani w 
| dziedzinie muzyki czy malarstwa 
[pie dziw, iż znajdują się i gen- 
s sze językowi! Przed 100 laty 
na całym świecie znany byt słyn 
ny kardynał Mezzosanti, który 
swobodnie rozmawiał 58 języka 

mi. Był to na owe czasy nieby- 
wały rekord. Obecnie rekord ten 
został pobity. Znalazł się profe- 
sor z Monachjum Steinmayer, 
który od lat bezmała 30 poświę- 
cając się poznawaniu języków 


starożytnych i nowczesnych, do 


szedł do niebywałej perfekcji. 
!Oto zna on obecnie doskonale 
1100 į jezyków, przyczem i to iest 
| godne podkreśtenia, że włada 


swobodnie wszystkicmi językami. 
Steinmayer znalazł już naśladowy 
ców w osobach dwóch profeso- 
rów, którzy również zaciekle stud 
juja języki. Coprawda dotąd nie 
pobiłi rekordu Steinmayera, ale 
uparli sie, by go prześcignąć. Mo 
że im się uda, może istotnie mózg 
jludzki jest w stanie pobić niesa 
'mowity rekord. Poczekajmy. 
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Skrócone ciągnienie 
V-ej klasy obecnej lożerji 
wstępem do zasadniczej reiarizy 


Gra loteryjna, która dzięki 
klasycznej formie ujmowania 
wzajemnego zakładu, zasługuje 
słuśznie na miano królowei gier, 
przeżywa wraz z całem olacza- 
jącem nas życiem głeboka re- 
wolucję wynikająca z zasadni- 
czej zmiany tempa, w iakiem po 
szedł świat w latach ostatnich. 
Uznając niewzruszalność zasad, 
na tkórych Loteria Klasowa zo 
słała oparta i dzięki którym 
stała się naipopularniejsza, blę- 
dem byloby utrzymywanie nie- 
których skostniałych form ze- 
wnętrznych, niezgodnych z, du 
chem czasu. 


W myśl tych zasad reforma 
opracowana w Generalnej Dy- 
rekcji Loterii Państwowei po- 
szła w dwóch kierunkach: skró- 
cenia czasu rozgrywki, oraz u- 
sprawnienia administracii. Jak 
to już zaznaczył Dyrektor Lote 
rii Państwowej w swoim wywia 
dzie, udzielonym prasie, skróce- 
nie w V-ej klasie obecnej 27-ei 
Loterji ciągnienia do 15 dni za- 
miast 27-u, z zachowaniem cat 
kowitej ilości i iakości . wygra- 
nych, jest posunięciem dażacem 
do usprawnienia administracji. 

Nie iest to jednak celem re- 
formy, a jedynie Środkiem da 
dalszych usprawnień. Dążenia 
reformy ida w kierunku przepro 
wadzenia tych samych skróceń 
i usprawnień w całym systemie 
loterii. 


Nie należy jednak  niedoce- 
niać zastosowanego skrótu cia- 
gnienia V-tej klasy, który daje 
graczom wielkie korzyści, skra- 
cając o cały miesiąc okres wy- 
czekiwania na wypłatę wygra- 
nych. 


Podkreślić tu należy z calym 
naciskiem, że Generalna Dyrek 
cia uwzgłedniając intencje ida- 
żenią graczy, bierze na siebie 
ciężki bardzo obowiązek spra- 
wnego zrealizowania, :w: skró 
conym o jeden miesiąc terminie 
tych samvch. wyznaczonych w 
nianie gry 45326 wygranych i 
1200 wygranych bocieszeniąa.- 


RENE a” FREYA s MEC - 


Czytażcie 
„Wiadomości Kobiece” 


Cena 15 groszy 


„Wesołe 
Wiadomośc:” 
Cena 10 gr. 


od skromnych do wykwintnych 
Sypialnia 14 sztuk 1000 2zi. TE -DN 
węgierski. 
KRÓLEWSKA 8 (wprost Zachęty w podw), 


Saloniki 10 szt. zł. 25i, 


pierwszy przy kupnie zeszytu urugiegu 
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SOBOTA 
św. Weroniki 


Wsch, sł. g. 3.23 — Zach. sł g, 1958 


Co mówią uwiazdy / 


Strzec się strat pieuiężuych przez 
lekkomyślne traktowanie iuteresów, a 
także z powodu łatwowierności. 

Wypadki w domu, komunikacji i pod- 
róży, zatem uwaga! 


Ze sportu 
tu «| sm 


Makkabi— Cracovia 3:2 (1:1) 
Mecz piłki wodnej. 

Obydwie drużyny wystąpiły bez swych 
uajlepszych graczy, Makkabi bez Rit- 
termana, Cracovia bez Boczara i Ro" 
sego. Gra obustrounie słaba, do której 
w dużej mierze przyczynił się sędzia 
p. Szteiuberg. 

Bramki zdobyli dla Cracovii Roupert 
i Kot, dla Makkabi Solinger Adolf. 


Olsza—Makkabi 


Dziś o godz. 17 na boisku Mukkabi 
odbędą się decydujące spotkanie e 
mistrz. klasy A, pomiędzy KKS. Olsza 
a Makkabi. Sędzia p. Jetper. 


Hakadur—Patria 


Również na boisku Legji odbędą się 
zawody o mistrz. klasy B. pomiędzy 
Hakadurem a Patrią. Sędzia Mgr. Koe= 
nigsberger. Początek o godz. 17. 


Kalendarzyk sportówy 
na dzień 9 bm. 


Mistrzostwa 
Liga. 


G. 17.30 boisko Cracovii, Cracovia — 
Ruch. Sędzia p. Rosenfeld. 


Klasa A. 


G. 10.30 boiska Unji, Unia Korona. 
Sędzia p. Dr. Lustgarten, 

G. 15. boisko Garbarni, Garbarnia IB. 
— Wisła I B. Sędzia p. Knebel. 

G. 16.30 boisko Trzebini, Trzebinia- 
Makkabi (tow.) Sędzia p. Bochenek. 
G. 10. boisko Wisły, Zwierzyniecki- 
Legja. Sędzia p. Arczyński 


Klasa B. 


G. 9 boisko Legji, Łobzowianka— 
Polonia, Sędzia p. Zapiór. 

G. 10.30 boisko 20 pp., Krowodrza- 
Jutrzenka, Sędzia p. Sūsser. 

G. 10.30 boisko Viktorji, Viktorja— 
Azotana, Sędzia p. Weinreb. 

G. 11 boisko Olszy, Czarni—Hakoah 
Sędzia p. Cenzor. 

G. 15.15 boisko Olszy, Siła—Nad- 
wiślan, Sędzia p. Seidner I. 

G. 16.30 boisko Szczakowianki, Szcza 
kowianka— Fablok, Sędzia p. Rumpler II 
G. 17 boisko Uni, Kabel—Bieżano- 
wianka, Sędzia p. Wołoszyn. 


Klasa C. 


G. 10 boisko Prokocima, Olimpia— 

Strzelec, Sędzia p. Kohanek. 

G. 15 boisko Unji, Legjou— Warna, 

Sędzia p. Kowal. 

G. 15.30 boisko Makkabi, Hagibor— 

Rakowiczanka, Sędzia p. Dr. Rumpler. 

G. 16.30 boisko Borek, Borek—So- 

kół (Wiel.) Sędzia p. Gergiel. 

G. 16.30 boisko Łagiewianki, Ła- 

giewianka—Ari (Wiel } Sędzia p. Woj- 

tas, 

16.30 boisko 2 p. lot., Prąduiczanka- 

Maraton. Sędzia p. Filipkiewicz. 

G. 17 boisko Prokocim, Prokocim— 
Zw. Strzel. Sędzia p. Landesdorfer. 

G. 17.15 boisko Olszy, ZTS.—Wo- 

lanka, Sędzia p Hammerlak. 


Przerwa wakacyjna 


Dalszy ciąg rozrywek o mistrzostwe 
okręgu w grach sportowych jak również 
w piłkę nożną o nagrodę KOPN roz- 
poczną się dopiero po wakacjach. 


Czy masz już P. O. S. 

Przypominamy klubom, oraz niesto- 
wsrzyszonym iż zaprawa do prób o 
odznakę F, O. S. odbywa się na boi- 
skach sportowych: Stadjonu Wojsk., 
Cracovi, Makkabi eraz Olszy, w ponie- 
działki, wtorki czwartki i piątki. 

Bliższych informacji udzieła ref. P. 
O. S. codziennie w kaucelarji Okr. 
Ośrodka od godz. 11—13. 


Zawody konne 


W dniu 23. bm. ua Stadjonie FWoj- 
kowym odbędą się zawody konneurzą- 
dzone przez Krakowski 
Konnej. 


Mistrzostwa szosowe Polskř 


Na szosowe mistrzostwa Polski, któ- 
re odbędą się w duiu 9. bm. w War- 
szawie wyjeżdżają z Krakowa dwaj 
czołowi zawodnicy t. j. Duda z Garbar- 
ni i Wagner z Legji. 


Klub Jazdy | 


OSTATNIE 


KRONIKA 


Rozprawa o ugltowane zabójstwo 


przed sądem w Krakowie 


Wczoraj przed Trybunałem 
sądu okręg. w Krakowie zasiadł 
na ławie oskarżonych Franciszek 
Koza, lat 31, z Kurdwanowa Nr. 
39, robotnik osk. o to, że dnia 
24/11. br. w Zbydniowie przy- 
szedł podchmielony do restauracji 
Jana Scheina gdzie zakupił 1/4 
litry wódki którą wypił. Nastę- 
pnie ponownie zażądał od su- 
bjektki Natalji Wolfowiczównej 
podanie mu 1/2 litra wódki i 3 
małe piwa na kredyt a gdy ta 
odmówiła osk. Koza wyciągnął 
rewolwer przyłożył go do skro- 
ni Wolfowiczównej i zagroził że 
o ile jego żądania nie spełni to 
zdemoluje cały sklep. Po tym 
zajściu wydała mu napoje bez 
zapłaty. Osk. do winy sie nie 
poczuwa a tłómaczy się tem że 
był pijany. 

Po przesłuchaniu świadków 
sąd skazał osk. Kozę na 1 rok 
więzienia zawieszając mu 
na 4 lata. 

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Ostręga wot. s. s. o. dr. Stuhr 
i Janicki osk. prok. dr. Panek 
bronił adw. dr. Schneider. 


Wypadek przy ul. Basztowej 
w Krakowie 


Wczoraj z niewiadomych przy- 
czyn, opadła na jezdnię antena 
radjowa przeprowadzona od do- 
| mu Nr. 18 przy ul. Basztowej 
na dom przy ul. Długiej Nr. 1. 
Przejeżdżający w tym czasie 
samochód od ulicy Długiej za- 
wadził o zwisającą antenę, któ- 
rą zerwał, a wskutek silnego 
szarpnięcia, zerwała się lampa 
uliczna i padając na jezdnię, 
rozbiła się. Drut antenowy zo- 
stał usunięty. 


Oblata medyka kwasem solnym 


bo zaręczył się zinną kobietą 


Ulica Hoffmana we Lwowie 
była wczoraj w późnych godzi- 
nach wieczornych widownią gwał- 
townej sceny zazdrości. 

Do przechodzącego tamtędy 
studenta medycyny Adolfa S. z 
Przemyśla, który znajdował się 
w towarzystwie swej narzeczo- 
nej panny R, córki kupca z ul. 
Hoffmana, przystąpiła Aniela 
Kudrysz z Przemyśla i wszczęła 
wielką awanturę. 

Kudryszówna oświadczyła, że 
nie dopuści do ślubu medyka z 
lwowianką, gdyż czuje się przez 
niego pokrzywdzoną, ponieważ 
przyrzekł się z nią ożenić. 

Gdy medyk zagroził Kudry- 
szównie. wezwaniem policji, ta 
wyjęła z torebki małą flaszeczkę 
zawierającą kwas solny, którym 
oblała swego b. kochanka. 

Po czynie sprawczyni rzuciła 
się do ucieczki. 


Aresztowanie oszusta udają- 
cege kontrolera dołarówek 


Do Romana Zaleskiego Pryn- 
cypalna 42 w Łodzi, zgłosił się 
jegomość, który przedstawił się 
za kontrolera papierów państwo- 
wych i zażądał okazania dola- 
rówek dla kontroli. Po spraw- 
dzeniu i orzeczeniu, że papiery 
są w porządku „kontroler“ wrę- 
czył dolarówki Zaleskiemu w 
kopercie zaklejonej. Po jego 
odejściu, Zaleski stwierdził, że 
dolarówki znikły, w kopercie 
zaś znajdowały się skrawki ga- 
zet. 

W kilka dni później areszto- 
wano niejakiego Józefa Kotec- 
kiego notowanego złodzieja w 
którym Zaleski rozpoznał „kon- 
trolera. 


Odpowiedzialny redaktor I wydawca: Alfred Kwiatkowski. 
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Sensącyjna rozprawa 
przed sądem w Krakowie 


Wczoraj przed sądem okr. 
karnym w Krakowie przed sę- 
dzią drem Zalipskim i osk. publ. 
drem Stawarskim zasiadł na ła- 
wie osk. Jan Sułka z Chronowa, 
rolnik, oskarżony, że w paź- 
dzierniku 1932 r. znęcał się nad 
swoją żoną moralnie i fizycznie. 
Również oskarżono Marję Sułeki 
Annę Sułek, córki oskarżonego 
o udzielanie pomocy ojcu wzglę- 
dem swojej matki. Dochodzenia 
wykazały, że mąż Jan Sułek 
swoją żonę umysłowo chorą 
zamknął w stajni, bije ją, oraz 
nie daje pożywienia. Córki zaś 
pomagały ojcu w biciu oraz w 
zimne dnie października obnażały 
matkę i oblewały ją wodą ze 
studni pragnąc przyspieszyć jej 
zgon. 

Do winy nikt z oskarżonych 
się nie poczuwa. Wobec przy- 
chylnych zeznań świadków sąd 
uwolnił osk. od winy i kary. 


Bronił adw. dr. Knoebeł. 


Tragiczna śmierć adwokata 


po zaręczynach 


Wielkie wrażenie wywołała 
tragiczna śmierć młodego kan- 
dydata adwokackiego w Prze- 
myślu. 

Jakób Horn, o którym mowa 
w dniu dzisiejszym miał otwo- 
rzyć własną kancelarję adwo- 
kacką. 

W dniu wczorajszym zaś za- 
ręczył się. Wychodząc z miesz- 
kania narzeczonej młody kandy- 
dat adwokacki Horn runął na 
ziemię i więcej już nie powstał. 
Śmierć nastąpiła naskutek krwo- 
toku mózgu. 


Podezas pożaru utopiła 
w studni obłąkana matka 
troje dzieci 


We wsi Jurgańce wybuchł w 
nocy pożar w zabudowaniach 
Władysława Jurgi. Podczas po- 
żaru wydarzył się niezwykle 
tragiczny wypadek. Chora umy- 
słowo Katarzyna Jurgowa pod 
wpływem przestrachu wrzuciła 
do studni dwóch swoich synów, 
dwu iczteroletniego. Obaj chłop- 
cy utonęli. Następnie Jurgowa 
zbiegła z domu zabierając z so- 
bą swą 6-letnią córeczkę, którą 
również utopiła w rzece. 


$amobójcza śmierć kalejdrza 


Wczoraj w południe robotni- 
cy przechodzący lasem lesieni- 
ckim na jednem z drzew zau- 
ważyli zwisające zwłoki mężczy- 
zny, ubranego w mundur kole- 
jowy. 

Dochodzenia wykazały, że de- 
sperat nazywał się Piotr Babiak 
liczył lat 22, a pracował na gł. 
dworcu we Lwowie w charakte- 
rzeprowizorycznego hamulczego. 

Przyczyną rozpaczliwego kro- 
ku Babiaka była nieuleczalna 
choroba, na którą zapadł w o- 
statnim czasie. 


Wykrycie tajnej fabryki 
broni palnej 


Posterunek P. P. w Peczeni- 
żynie przytrzymał dnia 30 czer- 
wca br. Piotra Zielińskiego, sy- 
na Antosia, Fedora Stefaniuka, 
syna Nykoły, Michała Bojczeka, 
syna Iwana i Petra Wiszczuka, 
syna Paraski — wszystkich z 
Peczeniżyna — za wyrób, han- 
del i posiadanie broni palnej 
bez zezwolenia. U przytrzyma- 
nych skonfiskowano 1 strzelbę, 
2 rewolwery i pewną ilość na- 
boi rewolwerowych własnego 
| wyrobu. 


WIADOMOŚCI 


KRAKOWA 


Rolnik przed sądem w Krakowie 


Dnia 10 września 1933 w Ba- 
linie w lesie, strażnik leśny, 
Wincenty Kożmin przytrzymał 
Piotra Staszczyka, |. 59, rolnika 
i jego brata Antoniego, l. 24, 
robotnika na kradzieży gałęzi 
i oświadczył im, że o tej kra- 
dzieży doniesie policji. Wów- 
czas osk. Piotr Staszczyk rzucił 
się z tyłu na Kożźmina i począł 
go dusić i usiłował mu wyrwać 
strzelbę. Jednak ten potrafił się 
obronić. Za ten czyn zasiedli 
obaj na ławie osk. w sądzie okr. 
karnym w Krakowie przez sę- 
dzią dr. Zalipskim i osk. publ. 
dr. Stawarskim. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sędzia skazał osk. Piotra 
Staszczyka na 3 mies. więzienia 
zawieszając mu karę na 3 lata 
pod warunkiem zapłacenia po- 
szkodowanemu 60 zł. za wybicie 
zęba. 

Bronili adw. dr. Warenhaupt 
pow. cyw. pop. adw. dr. Kobane. 


Olbrzymie włamanie mieszka- 
niowe w Krakowie 


Bilski Andrzej, zam. przy 
Aleji Pod Kopcem, zgłosił do 
policji, że wczoraj dwóch nie- 
znanych osobników dostało się 
do jego mieszkania przy pomo- 
cy dobranego klucza, gdzie po 
spakowaniu bielizny i garderoby 
wart. około 600 zł. wynieśli na 
pobliskie pole i usiłowali zbiec. 
W trakcie tym nadszedł zgła- 
szający, który widząc sprawców, 
usiłował ich zatrzymać. Osob- 
nicy porzucili skradzione rzeczy 
i będąc nierozpoznani zbiegli. 
Straty wynoszą około 200 zł., 
gdyż jeden ze sprawców część 
garderoby zabrał ze sobą. 


Aresztowania 


Policja krakowska aresztowała 
Kaletę Jana. lat 16, za kradzież 
bananów wart. 5 zł. z wystawy 
sklepowej Cecylji Rosenfeld przy 
ul. Stradom 2. 

Kościołek Zofję, lat 28, za 
kradzież 6 pudełek pudru i 1 
kawałka mydła toaletowego na 
szkodę Salomei Finder wł. skle- 
pu przy ul. Florjańskiej 33. 

Jackowa Jana, lat 47, za kra- 
dzież marynarki wart. 15. zł. na 
szkodę Gatkiewicza Józefa, zam. 
w Prądniku Białym. 


Kradzieże 

Bajglowi Asterowi, kupcowi, 
skradziono z wozu 1 płachtę 
nieprzemakalną, służącą do na- 
krywania pieczywa wart. 60 zł. 

Mikulskiemu Jerzemu, zam. 
przy ul. Krzyża 23, skradziono 
marynarkę, w kieszeniach któ- 
rej znajdował się zegarek i pa- 
pierośnica srebrna oraz kwota 
20 złotych. 

Ładosowi Witoldowi, zam. 
przy ul. Lotniczej 30, skradzio- 
ne garderobę i biżuterję mę- 
ską oraz kartę na broń Nr. 
13423 wydaną przez krakowskie 


Starostwo Grodzkie. 
Kanek Zofji, zam. przy ul. 
Wielickiej 57, skradziono 2 


ubrania męskie, 3 zegarki, 1 pa- 
rę bucików oraz 100 zł. w go- 
tówce. 


Obłąkaniec zasztyletował 
nauczycielkę 


Wypuszczony z zakładu dla 
obłąkanych w Essen 2l-letni 
czeladnik szewski wdarł się do 
sali szkolnej podczas lekcji 
dziewcząt i na oczach dzieci 
zasztyletował naaczycielkę. 


Inkasentka rutynowana po- 
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
|Wiad. Krak. pod „Inkasentka', 


REDAKCJA ! ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródk« ?. — Telefon 1758-02 (od godz. 8 — 11 w pol.) 
CENY OGŁOSZZEU: w Kronice krakowskiej i włarst, mm. 59 gr. Drobne 25 gr. ra wyres, Prasnmorata miesięczna gł. 5— wraz z odnoazsniam do dom”. 


iii. O nc l „EO 
Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 


REPERTUAR KIN 

Adria: „Blond Venus" 
Apollo : „Wesoły karawaniarz” 
Atlantic: „Carmencita“ 
Bagatela: „Królowa południa". 
Promień: „Buster żeni się” 
Słońce: „Naucz mię kochać” 
ztuka „Siostra Augelika,, 
wit: „Pieśń życia" 
Uciecha: „Zabójstwo przy ul. Margue“ 
Wanda: „Złoty moloch" 


RADIO 


Sobota, 8 lipca 1933 r. 


Kraków. G. 1157 Sygnał czasu, hej- 
nał, 12.05 Płyty gramofon., 12.25 Prze- 
gląd Prasy, 12.35 Muzyka lekka, 12.55 
Dziennik popołudniowy, 15.00 Muzyka 
taneczna i kom. gesp., 16.00 Transmisja, 
17.00 Pogadanka aktualna z Warsx., 
17.15 Koncert z Ciechocinka 18.15 
Odczyt, 18.35 Transmisje z Warsz., 
19.20 Rozmaitości, kom, giełda,19.40 
Feljetonm z Warsz. 20.00 Koncert z 
Warsz., dziennik wieczorny, wiadom. 
bież., wiadomości sport., kom. meteor., 
z Warszawy, 24.00 Hejnał z Wieży 
Marjackiej. 


Dziś dyżnr nocny aptek w Krakowie s 


Rynex« Gł. 13 pod „Złotą Głową”. 
Retoryka 1 pod „Trzema Koronami*, 
Lubicz 7 „Czternastka", Stradom 6 
„Apteka”, Karmelicka 9 im. „Królowej 
Jadwigi“. 

Dziś dyżur mocny aptek w Podgórza i 

Pl. Zgody 18 pod „Orłem*, 
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Aresztowanie 
króla kasiąrzy 

W związku z wczorajszem zu- 
chwałem włamaniem do kasy 
rzeźni miejskiej we Lwowie, 
skąd jak już podaliśmy zabrano 
10.000 zł. w gotówce, policja 
lwowska aresztowała 6 spraw- 
ców tego wyczynu a to: 

Króla kasiarzy twowskich Br. 
Pastuszyńskiego, oraz jego wspól- 
ników, Józefa Bridenia, Wł.Ru- 
sina, K. Makarego, J. Wójtowi- 
cza i B. Mula. 


Aresztowanie b. naczelnika 
stacji 

Wczoraj na polecenie sędzie- 
go śledczego Wydział Śledczy 
we Lwowie aresztował emer. 
urzędnika kolejowego L. Gold- 
berga, zam. przy ul. Wandy 5, 
pod zarzutem popełnienia całego 
szeregu oszustw. Goldberg był 
już w Złoczynie dwukrotnie za- 
sądzony za oszustwa, kara je- 
dnak została wówczas umorzona 
amnestją. Goldberg w ostatnich 
czasach oszukał kilka kobiet 
pod pozorem dostarczenia im 
posad. Wyłudził od nich w ten 
sposób znaczne sumy. I tak od 
niejakiej Mrozowiczównej pobrał 
on 560 zł. jako kaucję, w za- 
mian za posadę, jaką miała o- 
trzymać w jego pensjonacie 
„Florjanka'* w Korczynie. 

Poza Mrozowiczównę wpły- 
nęło do Wydziału Śledczego 
szereg innych podobnych do- 
niesień. Zaznaczyć należy, że 
Goldberg był swego czasu wyso- 
kim urzędnikiem kolejowym, był 
nawet naczelnikiem stacji i zo- 
stał za tego rodzaju sprawki z 
kolei zwolniony. 


Zbródnicze podpalenie 

Onegdaj w nocy wybuchł po- 
żar w stodole Nykity Jackiwa 
w Zawadce pow. kałuskiego, 
pastwą płomieni padł dom 
mieszkalny, stodoła i stajnia Ja- 
ckiwa oraz sąsiednie dwa domy 
mieszkalne z budynkami gospod. 
i sprzętami. Szkoda znaczna. Za- 
chodzi podejrzenia zbrodniczego 
podpalenia. 


Kronika mypadków 


Wojciech Nowak, l. 19, ro- 
botnik z Zakliczyna podczas 
robót nad Dunajcem zasypany 
został ziemią doznając wstrząsu 


mózgu. 
Karolina Klimas l. 40 zam. w 
Stróżach została przejechana 


przez auto doznając ogólnych 
potłuczeń i wstrząsu mózgu. 

Ofiary przewieziono do  szpi- 
tala. 
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